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O trz y m u ją  zad ane  dv m iss je  d la  in t e r e s s o w   ̂
lani i 1 i j n vc li. — W  korpusie  o r ty  l le r j i  i  in iy n ie - 
rów . W  b a te r j i  2 ej lekkie j k o n n e j ,  p o d p o ru c z n ik  
A d o l f  N icm o iew sk i ,  W s to p n iu  p o ru c z n ik a . -*  
D la  słabości zd row ia ,  w  P iechocie:  YV p u łk u  im 
strzelców  p ie szy ch ,  p o d p o ru c z n ik  F erdy nan d .  
Saliseli, w Stonniu p o ru c z n ik a .—Z pensją. PT ) ez 
(Izie: W  p u łk u  ani u łanó w , p o d c h o rą ż y  Ignacy  
M o rz k o w sk i ,  w  s to p n iu  p o d p o r u c z n ik a . - -  
t r z y m n ją  u r l o p .W  G w a r d i i : A d ju ta n t  p o to w y  
p r z y  G e n e ra le  d y w iz j i  K u rn a to w s k im .  * P 1' . 
t u  s t r z e lc ó w  k o n n y c h  p o ru c z n ik  K ru szew a  _i 
ua  d n i  a5, i w  p u łk u  s trze lców  k o n n y c h ,  api 
tan  D u n in ,  na dn i  24, oba w  gu b ern ję  g r o ­
dzieńską. -  w  P iech o c ie : W  p u ł k u  s trze lców  pie­
szych Jego C e sa rsk o -k ró lew sk ie j  Mości JN. J> 
p o d p o r u c z n ic y :  .Turgaszko na  d n i  i5  W g u b eł)“ 
nję G ro dz ieńską ,  i G z o w sk i  na d n i  l5  w v\ ieJ- 
k ie  X ie z tw o  P o zn a ń sk ie .  W  p u łk u  l i n jo -  
l r y m ,  k a p i ta n  O s tr z v k o w rski, na dn i  2 0  w  gu­
b e rn ję  W o ły ń s k ą .— W  p u łk u  4tn l in jo w y m ,  pod­
p o ru c z n ic y  : Z a jąc zk o w sk i  na m ies ięcy  2 , w  gu­
b e rn ję  Podo lską ,  i Z y ch liń sk i  na miesięcy  2 , do 
G a lic j i  A us tr jack ić j :  W  p u łku  2 m s trze lc ó w
p ie sz y c h ,  p o d p o r u c zn ik  B ag ińsk i ,  na dni 45 do 
G alic j i  A u str ja ck ić j. —  W  Jeźdz ie  : W  p u łk u

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna  z ip . 2 jrr. 20.
K w a r. z ip . 8. N r .  p o jed y n czy  g r , i .

i r . r n s t l - n d la  i r w y s t k  Ch.
s t rz e lc ó w  k o n n y c l i  Jego C esa rzc .M o śc i  W i e l ­
k iego X iec ia  A le x a n d ra  N a s tę p c y  T r o n u  N . i ,  
p o d p o ru c z n ik  R o s fo w sk i ,  n a d n i  4o  w  g u b ern ję  
G rod z ień sk ą  i do W i l n a .  W  p u łk u  3m s t rz e l ­
ców' k o n n y c h ,  p o d p o ru c z n ik  B o r o w y ,  na  d n i  
3o do P r u s s  i w  W ie l k i e  X ie z tw o  P ozn ańsk ie .  
W  p u łk u  u ła n ó w  Jego K ró le w ic z o w sk ie j  M o ­
ści X iec ia  G ra n j i  N . ; --o tuczn ik  K a rb o w s k i ,
n a  ty g o d n i  ’ o w g u b e r n j  W o ły ń s k ą  i do G a l i ­
cji  A u s tr iack ie j ,  i p o d p o ru c z n ik  K am ieńsk i,  n a  
d n i  7 5  w g u b e rn ję  W o ły ń s k ą .  W  p u łk u  3m u -  
t a n o w  p o d p o r u c z n ic y :  K o w n a c k i ,  na m ies ięcy  
2  do G a lic j i  A u s t r j a c k i ć j ,  i  G a r n i s z  na m ie ­
sięcy 2  w  g u b e rn ję  P o d o ls k ą .— P V ko rp u sie  k a ­
d e tó w  w  K a li s z u :  K o rnm en dan t  tegoż  k o r s p u -  
su , J e n e r a ł  b ry g a d y  M y c ie lsk i ,  na dn i  5 w  W i e l ­
k ie  X ie z tw o  P o z n a ń s k ie .— P ro s tu je  się o m y ł­
ka . / /  b a ia ljo n ie  Zm  w eteranów  c zy n n y c h :  O— 
g ło szo ny  ro z k a z e m  d z ien n y m  z d n ia  2 2  l is to*  
pada  (4  g ru d n ia )  1825 r .  p o d p o ru c z n ik  M acie) 
R a s z k ic w ic z , ma w ła śc iw ie  im ię  M ateusz .— 
W y k r e ś l o n y  zosta je  z k o n tro ] ,  I V j e i d z i e :  
P r z y k o m m e n d e r o w a n y  do  p u łk u  2  s t rz e lc ó w  
k o n n y c h  p o d p u łk o w n ik  W a w r z y n i e c  B ogatko ,
z m a r ły  w  d n iu  2 li p aź d z ie rn ik a  ( 7  l i s topada)  r . b .

W  n i e b y t n o ś c i  Jego  C e s a r z e w i c z o w s k i e j  M o ­
ści W ie lk ie g o  X iec ia  C e s a r z e w i c z a  N acze ln ego  
W o d z a  S ze f  s z tab u  g ł ó w n e g o  (po dp isano )  Je ­
n e r a ł  p ie c h o ty  h r a b ia  K u ru ta . , ,

Z godno  z o ry g in a łe m  p. szeta sz tab u  g 0 -  
w 11 cg o, J e n e r a ł  b ry g a d y  S iem ią tkow ski-
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C m  a żyw ności na ostatnich largach  w arsza­
w skich  i pragskich . Pszenica od 16 do 20j ; ż y ­
to od 8 do gj ; groch od 10 do 12; jęczmiui od 
6 do 8; owies od 5 do 5 gr. 10; W o ł y  płacono: 
dobry  od gdo 10,-średni 7 do 8; lichy 5 do (i duka­
tó w ;  Cielęta płacono od i 5 do 3o zł.; barany  
od z!. 7 do y , wiepr ze od 36 do 100 zł.

N a wczorajszej Giełdzie płacono l is ty  zasta­
w n e ' , nie licząc w to wartości kuponu  w y n o ­
szącej 1 gr. 24. po^ 9 7  Zp. J O  gr. za 100; 
Obligacje udziałowe-po 34a za 3oo. Do wody kom: 
l ikwidacjinej za Żołd pd 35 za 100: Assyguaty  
rossjisk ie  po 1 7 9  Zp. 20 gr. za 100.

W k r ó t c e  ukończony zostanie pomnik Jana 
I I I  p rzy  tutejszym kościele O.O. K apucynów  
w  kap l icy ,  gdzie jest zachowane serce pogrom­
cy  T u rk ó w  pod W iedn iem .

W  przeszłą nie Je"cłę odśpiewali alumni głó­
wnego Seminarjum w'.L --rawskiego w  kościele 
popaulińskim pierwsz y raz nowe mszę w okal­
n ą ,  skom ponow ana p^-zez professora tegoż Se- 
m inar jnm  xiedza Gieczyńskiego.

W  d n iu  wczorajszego w  dalszem ciągnie­
n iu  lo te rji klas. znacznćjsze N ra  w ygra ły  jak 
następu je: N N . 18,090 i 23,766 po 20,000 zł.;— 
IS1N. 4 io — 5,899—  i i , 85o — 18,871 19,688 po 
5 ,ooo ; N N. 6,484 — 17,791 — 3i,395 po 2 ,5oo ; 
N N .  i3a — 1/119 — 3,924 — 5,202 — 11,117 — i3,074 
--1.3,939— 16,362 — 20,906— 26,379 po 2,000. Ju -  
t ro  dalsze ciągnienie.

Pan F erd y n an d  Chotomski z wielu w eso łych  
poezji i jako wydawca Pamiętnika lwowskiego 
publiczności znany , [napisał O rnitogafję Króle­
stw a P o lsk ie g o , czyli opis ptaków w kraju na­
szym znajdujących się. Całe dzieło wychodzić 
ma zeszytami, k tórych  będzie dwanaście, a wszy­
stkie obejmować ,mają 566 ptaków. Litografje  
miejscowe zatrudniają  się już tern wydaniem. 
Obok każdego ry sunku  umieszczony będzie o- 
pis odpowiedni vv języku polskim i francuzkim. 
A u to r  przyją ł system P. Jarockiego, ale p rz y ­
tacza porządek L iuneusza  i innych  naturalistów 
nowszych. P odobnem  dziełem , tyczącem się

L i t w y ,  to jest O rnitoyrafja  litew ską  , wzboga­
c ić m a  jak s łychać, l i te ra tu rę  naszą , i n a u k i ,  
pan Tyzenhauz.

Pan  L u d w ik  Z e iszn c r ,  doktor  Clozofji k tó ­
r y  upłynioriego lata zwiedzał góry karpackie i 
w ciągu  swojej podróży, wiele uzbierał i spra­
wdził wiadomości mineralogicznych i geologi­
cznych, o trzym ał wezwanie na professora m inc-  
ralogji p rz y  uniwersytecie  Jagiellońskim. T e n ­
że sam u n iw ersy te t  wezwać miał na professo­
ra  filozofji jednego z naszych uczonych, znane­
go jako pisarza i professora. Zakład, naukow y  
Ossolińskiego wc L w o w ie ,  po śmierci N .  Siar- 
czyńskiego, potrzebuje także dy rek to ra  i bibljo- 
te k a r z a : słychac ze obowiązki te  ofiarowane 
zostały naszemu h is torykow i.

N im  udzielimy czytelnikom naszym wiado­
mości o h is to rycznym  romansie wyszłym d o ­
piero  z pod pióra jednego z najznakomitszych 
pisarzy polskich ( Zygmunt, z Szamotuł ) p r z y ­
toczymy zdarzenie prawdziwe o pierwszein to ­
no pisarza dziele noszącein ty tu ł  Ł ok ie tek :  
Pew na dama która w rozmowach śmiałe razy ci­
ska na wszystkie prace literackie, u trzym yw a­
ła, ze bohater  historji liiemoże być zajmują­
cym bohaterem romansu; jeden z przytom nych 
z doświadczenia znając sposob krytykującego 
postępowania tej damy, uprzedził ją że ma z 
tychże czasów powieść bardzo zajmującą pod 
ty tu łem  Pielgrzym; mystyfikacja kosztowała go- 
k ilka  złotych, kazał przedrukować ty tu ł  a ta sa­
ma dama p ie rw szy  raz tyin sposobem czytając 
Ł ok ie tka  niemogła się dosyć wychwalić i przed­
miot i la lenta pisarza zapewniając że p raw dzi­
w y  au to r  Łokietka m e podobnego nienapi-  
sat P rzy  drugiej edycyi tego dzieła wydawca 
po w in ienby  korzystać z tego sądzenia.

P rzy jecha li  rfo W ar szanty. Sufragun Lewiński z 
Zegrza;  Szymanowski oby. z  P ogorze l i ; Domański i 
Gąsioro"s i. i  z Brodowa; Szotarski urzędnik z Kali­
sza; Lasocka Joz. z Miszewa; Brzostowski Hipo. hr. 
z Czarnożył;  Dąbrowska jeneratowa z Kościelnej;  
Szamota  oby. z A us tr i i ;  Siemanoski o!>y. z Badogo- 
s z c z a ; Sartorjusz z P rus ;  Dąbroski kapitan z Wielu-
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* i a ; Koziebrocki oby. z Płocka; Karski Ludwik oby. 
z Szclków; Nowicki inspektor z Lublina; Pinabelje- 
neralowa z Grodna; Reibnic jenerał ros. z Dubna; 
Sinkiewicz bibliotekarz z Puław ; Czerwiński oby. z 
Rumowa ; X. Piasecki guard  j.in z W ark i;  Hiihcn b. 
podpólkounik z Chlewisk ; Skólsk Ste. oby. z Kecina.

TEATR NARODOWY. Dram. Chłop miljonowy,
TEATR ROZMAJTOŚC1. Komedje: Suplikant;Kre- 

łosz; Nowy teatr.
TEATR FR. La belle mere et le Gendre. Le Colonel.
GABINET TOPOGR: w salach redutowych.
D ziś  z.imua s to p n i i l .

■M-atka P. T .a m a r t in ,  f r an cu zk ieg o  p o e ty  za­
ko ńczy ła  życ ie  o k ro p n y m  sposobem : Mieszkała 
ona  w M a c o t i ;  tam  gdy  w  p u b l ic z n y c h  łaz ien ­
kach  chcia ła  się k ą p a ć ,  i ju ż  była  w  w a n n ie ,  
■Wpuściła z r u r y  w odę w r z ą c ą ,  k tó r e j  gorącość 
p o z b a w iła  ją  n a jp rzó d  p rzy to m n o śc i  , a da lszy  
p r z y p ły w  tak ie j  w o d y  n a w e t  życia . I n n y  p rz y ­
padek  w y d a rz y łs ię  w P o ii tam onsson :O f i ice r  p e n -  
s jo n o w a u y  w pad ł w le ta rg ,  i ro zu m ian o ,że  już nie  
żyje. P o  36 g o d z in ac h  z ło żon o  go w  grob ie  i  gdy 
obecni po g rzeb ow i już się oda liii, i g rób  z iem ią 
p rz y s y p a n y  zo s ta ł ,  u s ły sze l i  g rabarze  s t łum io­
n y  ło s k o tó w  t r u m n ie ;  ale zam ias t  w y d o by c ia  
i  o tw o rz e n ia  jej na ty ch m ias t ,  jeden  z n ich  b ie -  
finie do  k o m m issa rza  policji .  U p ły n ę ły  t r z y  
k w a d ra n se  n im  ten  p rz y b ie g ł  i n im  t ru m n ę  
Wolno b y io  odemknąć. O k r o p n y  widok! T w a r z  
ofłicera była cała z a k rw a w io n a ,  pokaleczona i 
po tłuczo na  . włosy z g ło w y  p o w y d z ic ran e ,  ręka, 
k tó ra  d aw n ie j  by ła  w yciągn ię ta ,  podpierała  gło- 
Avę. T a k  w ięc  w is toc ie  p o g rzeb ano  go żywcem.- 
O b e c n y  lek a rz  n a d a re m n ie  u s i ło w a ł  p r z y w r ó ­
cić ju ż  znik ło  życie .— D w i e  zrośn ię te  s i o s t r y  
Zwane l l i t t a  i K r y s t y n a  u m a r ły  d. 2 > l is top a ­
da. R i t t a  b y ła  od k i l k u  d n i  s ła b ą ,  ale K r y ­
styna  m iała  się z u p e łn ie  d o b rz e  ; jakoż  do o -  
‘ ta tn ieg o  tch u  życia  sw e j  s i o s t r y ,  była w eso ­
łą; po zgonie  jej n a t y c h m ia st ży ć  p rzes ta ła .

U czty  p ism a  P e r io d y c zn e g o  liev ite  F .n- 
*yclopedique  w P a r y ż u .  W z ię to ść  zas lnżo-  
lla jakiej dozn aje w  ca łym  u c z o n y m  ś wiecie , 
° " e  szacow ne  p ism o , p o zw a la  jego re d a k c j io -

b racąć  część sw y c h  fu n d u s z ó w  n a  p e r jo dy cz  
n e  co miesiąc  u c z t y ,  na k tó r e  z w y k le  z ap ra ­
sza z n a k o m ity c h  n a u k ą  lu b  ta len tem  ro d ak ó w  
i o b ec n y ch  w s to l icy  cudzoziem ców . Jed n o cze ­
n ie  to  osób z a szczy tn ie  z n a n y c h  w e  w szy s tk ic h  
u c y w i l i z o w a n y c h  kra jach , s a m o ju ż  z siebie p o ­
w a b n e ,  p rzy n o s i  jeszcze dla n a u k ,  sz tuk  i l i ­
t e r a t u r y  bardzo  w a ż n e  korzyśc i,  bo u ła tw ia  spo­
sobność w zajem nego  udz ie lan ia  szacow nych  m y ­
śli i z a w iązy w an ia  p r z y  n ie w in n e j  zabw ie  t r w a ­
ły c h  n ie k ie d y  znajom ości , k tó r e b y  in n ą  m o że  
d ro g ą n ie  nas tąp iły .  Z w y cza j  ton  t r w a  od la t  10. 
W id z i a n o  już  p rz y  j e d n y m  s to le  B en tham a  o -  
b o k  T a im y  i D e lav ig n a  o b o k  d o k to r a  G a lla ,  
G re k ó w  o b o k  A f ry k a n ó w ,  a w  sze reg u  c u d z o ­
z iem có w  k tó r y c h  zaszczy t zap ro s in  s p o t y k a ,  
m iło  nam czytać bardzo  często w ła s n y c h  ro d a k ó w  
im iona .  N ie  b y ło  może więcej zajmującej ucz­
t y  pod  w zględem  rozm aitośc i  osób jak  u c z ta  
dana w  m iesiącu m a j u r . b .  w ogrodzie  a la  G r a n ­
dę C h au m ie re  w czasie k iedy  p e łn e  k w ia tu r o ś -  
l i n y ,  r o z l e w a ły  w k o ło  b ie s ia d y  całe bogac­
tw o  sw e j  w o n i .  B y ła  na niej G a d y  M o rg a n  
z sw ą  s io s trzen icą ,  S id n e y  C la rk e  z mężem, b y ­
li także  G a F a y e t t e ,  T i s s o t  i w . ,  i n . .  Spe ł­
n iano  to s ty :  L a d y  M o r g a n ; pom yślność  d ru ­
ku:; to leranc ja  r e l ig j in a ; n iepod leg łość  G rec ji 
a w' końcu ro d a k  nasz S o w ińsk i  im p ro w iz o w a ł  
na  fo r te p ia n ie  kaw ałk i k tó r e  w z b u d z i ły  na jży ­
wsze p o m ięd zy  p rz y t o m n y m i  oklaski.

W łościan in  w  W . X ie z tw ie  P oznańsh iem .
( D a l s z y  c iąg) .

Musi wiec trzymać przjmajmniej cztery konie , 
bo chociażby pan do orania wotmi wyjeżdżać 
pozwolił, potrzebne są konie do podwód. Nic 
nie jest nadzwyczajnego, że pan chłopskie:"' końmi 
wysyła zboże, wełnę i inne płody o 12, nawet 
o mil. Pańszczyzna zmusza c h ł o p a  do trzyma­
nia czeladzi, która go wiele kosztuje. Musi trzymać 
parobka, parobczaka i dziewkę. P a r o b k o w i  daje dwa 
talary, i 8 s. gr., 3 talary na buty, od Bożego naro­
dzeni x do mięsopustu, co niedziela po 2 s. g. nawód-

, d ie koszule, dwie pary spodni płócienny eh, dwa



n aśc ie  zagonów  najlepszych żytem  zasianych , dw ie 
ćw ierci ow sa na  zas iew , dw anaście najlepszych z a ­
gonów  owsem  z a s ia n y c h , ośni m iarek jęczm ienia  na 
zas iew  i cztery  najlepsze zag o n y , jęczm ieniem  z a ­
siane. Parobczakow i daje 15 ta la ró w , 12 d. g . , o 
Bożego narodzenia do t M ięsopostu co niedziela po- 
srebrnym  groszu na w ó d k ę , dwie p a ry  b u tó w , dwie 
koszule , d n ie  p a ry  spodni płóciennych. Chłopcu da­
je sukm ankę , albo kożuch, ptóciennicę , dw ie p a ry  nu­
tó w  , parę now ych , parę  podszytych, dw ie koszuie , 
dw ie  p a ry  spodni płóciennych , c z a p k ę , 8 d. g- na 
rok  i od Bożego narodzenia do M ięsopustu co nie­
d z ie la  po 6 g r. polskich na w ódkę. D ziew ce daje o tai. 
dw ie p ary  trzew ików , parę pończoch,jednę sz toke gru- 
bego, drugę cienkiego p łó tn a , zagon ln u ,a lb o k a i o .

K m ieć zw ykle  ma trz y  do czterech , w lok magi e u 
skich, na nich k ilka m orgów  łą k i ,  albo p astw isk a , 
n iek iedy  łąk ę  w  lesie pańskim , ta k , iz jej nie może 
u p ra w iać , ale  za  to też nie zaw sze trzy m a się swoicn 
granie. W sta jn i ma cz tery  do szesciu k o n i, ty leż  krów  
n iek iedy  30 do 50 ow iec i nieco m łodzieży , z k to ie j 
najw ięcćj dba o źrebięta. Konie w yjąw szy  w drodze, 
ży w i snopkam i z b o ż a , dopóki je  m a w  stodole , naj 
częściej zaś słom ą i p lew am i, dodając trochę siana. 
Od św iętego Jerzego  aż do przym rozków  w ypędza 
j e  na  paszę , na k tórej do Zielonych św iąt, p ilnują ich 
parobcy , po "Zielonych św iętach  chłopcy. B ydło  rogate  
z  mlodzie/fj. pasie w grom adzie.spoiny pasterz , oam  
gospodarz praw ie nic się nie m iesza do by d ła  roga­
tego ; należy ono do gospodarstw a kobiecego do k tó ­
r e g o  także  należą ,  rozsadzanie k apusty , sadzenie k a r ­
tofli, kopanie ich, upraw a i obrobienie lnu. T e  trzy  
p ło d y  zajm ują  najlepszą ro lę , najurodzajn iejsze  n i­
w y  , z ab iera ją  najw ięcej naw ozu , a  gęsi i trzoda 
chlew na dobijają gospodarstw o. K apusta  k w a śn a , 
zapow ie trza jąca  w chalup i" pow ietrze  i kartofle, k tó . 
re  praw ie przez cały  dzień z kieszeni chłopa nie w y­
ch o d zą , są  głównem  pożywieniem  gospodarza  i cze­
lad z i; m ięso rzadko w id za , ale chleb ma ją zaw sze. 
O prócz śn ia d an ia , jad a ją  ty lk o  raz  na dzień i to  na 
w ieczór.

Z lnu, m leka, ja j i gęsi nie zdaje  gospodyni rachun­
ków  gospodarzow f ‘i nie zna żadnej I uchalterji. Jeśli 
m ąż u niej pieniądze dostrzeżaj, zab iera  je  po prostu, 
częściej jednak używ a do tego fo rte lu , bo żona nim 
rządzi. P rz y  w ro d z o n e j, lub nabytej staranności i 
w y trw a ło śc i kob iet w  uw ażaniu szczegółów  gospo­
darskich, dopóty  stan te raźn ie jszy  chłopów nie odm ie­
n i s ię , dopóki sam i o czy sty  dochód z sw oich gospo­
darstw  nie będą się s ta rali.

P a ra liż  uleczony. S łusznie e lek tryczność  b y w a  
uw ażaną za  środek przeciw  paraliżow i, b o 'w sze lk ie  
m ocne w strząśnienie pomocne je s t w tćj p rzykre j cho­
robie. W o k rę t przebyw ający  A tlan tyck ie  m orze w  
czas 'e  m ocnej bu rzy  k ilka piorunów uderzy ło . M ię­
dzy podrńżnem i b y t  człow iek od trzech la t paraliżem  
tkn ię ty , strac ił zupełnie w ładzę  w nogach. AV cza­
sie tej górnej kanonady w yskoczył z łóżka, w yb ieg ł 
na m ost i chodził tak  silnie jak  ci k tó rzy  go o ta ­
czali. Uleczenie to nie by ło  czasow e, gdyż odtąd  zu­
pełną w ładzę w nogach zachow ał.

M O D Y.
U jednej z najpierw szych m odniartk  paryzk ich , 

trz y  kapelusze w znieciły  uwielbienie i zazdrość 
dam  w szystk ich . Jeden bloniiynowy stro jny , które* 
go k sz ta łt trzy m a ł środek m iędzy czepkiem  i kape­
luszem , ozdobiony b y ł z przodu gierlandą najm odniej­
szych kw iatów  tchnieniem zefir a przezw anych ; d ru ­
gi z i m o w y  axam itny , niebieski, pluszem białym  pod­
s z y ty ,  z dworna pióram i z boku; trzeci zielony ax a ­
m itny  podbity  szafirow ym  axam itnem , puszkiem  ła ­
będzim  w około uszyty ; m iał b iałe  puszka z przodu 
i kokardy  dw ukolorow e zieloiie i szafirowe.

N ajm odniejszy  ubiór ranny tr domu: Uzepeczek 
g ładk i tiulow y z różow cmi w stążkam i, szlafroczek 
b ia ły  m u s/lin o w y ,h afto w an y ,n ie  sp ię ty  ty lk o  zw ią­
zan y  takoż rożow ą w stążka. D ługa  peleryna ha fto ­
w ana, o szy ta  tiulem  szerokim . T rzew ik i prunelow e 
czarne. M iteńki z skó ry  szw edzkiej.

N ajm odniejszy  ubiór na ranne w izy ty . Szlafroczek 
a tla so w y  cza rn y  z peleryna kończastą i spódniczka 
perkalow a haftow ana. Bóciki axam itne czarne z fu ­
trem . K apelusz czarny  a x am itn y , podbity  różowym  
atlasem , u szy ty  szeroką blondyną czarną rów nie ja k  
szlafroczek i peleryna. R ękaw iczki szw edzkie. Rę­
kaw ek fu trzan y  popielaty. B óciki kolorow e w ełn ia­
ne na  dru tach  do sznurow ania z ło tym  albo srehfnym  
sznurkiem  są  robo tą  kobiecą najm odniejszą.

W ogrodzie tu ilery jskim  widziano przechodzące się 
dam y w pantalonach , napól cala za  brzegiem  sukni 
w id z ia ln y ch ; noszą się do nich bóciki i strzem iąez- 
ka, z ło ty m  guzikiem  spinane.

P rzez  pom yłkę w przedw czorajszym  num erze K u­
riera . b y ła  na stronicy  IS H istorjn dla dzieci Joa­
chima Lelewela, powinno zaś być: H istoria polska 
dla dzieci przez Joachima Lelewela.

P a n ta ljo n , w dobrym  stan ie  u trzy m an y  je s t  do 
odstąpienia. Bliższą w iadom ość pow ziąć m ożna na 
pierw szćm  p iętrze  pod N r '21 p rzy  u licy  S. Jańsk ie j.
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